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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna z  przesyłką 
pocztową pod opaską:

Do K ró les tw a  p o lsk iego , L i­
tw y, K osji 1 r s . 50 kop .

Do W . K s. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m ark i.

Do k ra jów  zw iązku  pocz t. 
E u ropy  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jó w  in n y ch  p od ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
o pakow an ia  i t . d.

Bracia Sokoły!

Dzień zjazdu Sokołów przed nami. Piękną uroczystością sokolą zaimponują bracia Czesi 
całemu świalu. Program zjazdu do najdrobniejszych szczegółów sumiennie opracowany zapewnia 
niezwykłe powodzenie. Polskich Sokołów pragną otoczyć największą serdecznością czeskie Sokoły. 
Złóżmy dowód, ze na to zasłużyliśmy. Na nasz pierwszy występ po za granice kraju będą zwró­
cone oczy przyjaciół i nieprzyjaciół. Życzliwość przyjaciół wytłumaczyłaby, gdyby nasze wystąpienie 
nie było idealnie Sokole. Zwyciężmy nieżyczliwość nieprzyjaznych nam ze wszech miar godnem 
i iście obywatelskiem zachowaniem. Niechaj wszyscy przekonają się, że solidarność i karność 
Sokołów polskich jest najpowszedniejszą wśród nas cnotą, że dążenia nasze są szlachetne, że 
praca nasza zasługuje na najszczersze poparcie. Nieśmy nasz sztandar tak wysoko, jak na to cel 
naszych dążeń zasługuje, a wrócimy do kraju z przekonaniem, żeśmy godnie Sokołów Polaków 
w pamięci bratniego narodu zapisali. Bądźmy w całem znaczeniu Sokołami.

y

Ze go la  Krawczyński.

Reforma.
Y.

Bardzo poważnym postępem w sprawie fizy­
cznego wychowania , jest m inisterjalny okólnik z dnia 
15. września 1890 1. 19.097, którym  austryjacki mi­
nister oświecenia zaleca rozpowszechnienie gier i za­
baw na boiskach, urządzanie wycieczek, wreszcie 
kąpiele i ślizgawkę dla uczącej się młodzieży. Bez­
pośrednim powodem tego rozporządzenia było stwier­
dzenie faktu,  że gim nastyka, dotąd w szkołach za­
stosowana, nie wydała takich rezultatów, jakich słu- 
sznieby i dla dobra młodzieży wyczekiwać należało. 
Pod koniec zeszłego roku w naszem piśmie omawia­
liśmy okólnik m inisterjalny, dzisiaj powracamy do 
n iego , bo w życie wprowadzone polecenia tego okól­
nika są rzeczywiście reformatorską dążnością w spra­
wie fizycznego wychowania. K to się bliżej nad pole­
ceniami tego okólnika zastanaw iał, ten musi przyznać, 
że twórca jego gruntownie zbadał u nas sprawę fizy­
cznego wychowania, a przez to samo przekonał się, 
iż sposoby fizycznego wychowania, jakim i dotąd się 
posługiwano, były niewystarczające i mało uwzglę­
dniały ostatnie zdobycze hygieny. W iele już znaczy 
sama powaga okólnika a najlepszym tego dowodem 
jest bardzo szczere zainteresowanie się kół nauczy­
cielskich w naszym kraju sprawą poruszoną okólni­
kiem , a to zainteresowanie się znowu wskazuje, iż 
i koła nauczycielskie odczuły złe następstwa zanie­
dbania fizycznego wychowania, bo do poprawy sto­
sunków bardzo ciepło nawołują.

W spomniany okólnik nie może pozostać bez 
wpływu i na dom rodzicielski, k tóry najniewątpliwiej 
za mało pamięta o fizycznem zdrowiu młodzieży w o- 
góle , jakto  w poprzednich artykułach wykazaliśmy. 
Jeźli polecenia ministerjalne będą wprowadzone 
w życie, mimowoli niejeden ojciec zainteresuje się 
tą nową dla niego sprawą, a gdy przekona się o do­
datnich i  ̂wielkich korzyściach będzie niewątpliwie 
zwolennikiem sprawy fizycznego wychowania i nauki 
hygieny, o której dotąd nawet najwykształceńsze 
klasy społeczeństwa zbyt słabe mają wyobrażenie. 
Nie bez wpływu pozostanie zapowiedziana reforma 
na, że tak  powiem, pół przekonanych o potrzebie 
fizycznego wychowania, a wreszcie utrw ali przeko­
nania i zachęci do popierania tej niestety bardzo 
szczupłej garstki klasy najoświeceńszej, która dotąd 
sprawą fizycznego wychowania szczerze się zajmowała. 
Reformatorskim krokiem pozostanie okólnik i dlatego 
że nieco jednostronny system fizycznego wychowania 
bardzo znacznie rozszerza. Ja k  czytelnikom naszym 
wiadomo, nawet w naszem Towarzystwie, które przez 
powołane do tego organa słowem i piórem wskazy­
wało potrzebę zastosowania zdobyczy hygieny w spra­
wie fizycznego wychowania, nawet u nas powtarzam, 
jedynym  sposobem kształcenia fizycznie młodzieży, 
była gimnastyka. Naszych czytelników nie potrzebu­
jemy chyba zapewniać, że gimnastykę wysoko cenimy, 
i że ją  zawsze uważać będziemy jako naukę co do 
formy najdoskonalszą w sprawie fizycznego wycho­
wania; ma się rozumieć, że mamy na myśli gimna­
stykę racyonalną, umiejętnie prowadzoną, wyklucza­
jącą wszelkie wybryki atletyzmu i arlekinady. Na 
innem miejscu wspominaliśmy niejednokrotnie, że 
w naszym klimacie gim nastyka w salach zamkniętych
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z konieczności zawsze najpoważniejsze zajm ować musi 
miejsce, a uw ażny czyteln ik  przypom ni sobie, że nie 
zam ilczaliśm y o ujem nych stronach  ćwiczeń w salach 
zam kniętych, a do ty ch  w pierw szym  rzędzie należy 
pow ietrze nienajzdrow sze i kurz w salach się uno­
szący. A  gdy  pierw szym  w arunkiem  każdego sposobu 
fizycznego pielęgnow ania zdrow ia, je s t dobre i ile 
m ożności czyste pow ietrze, ćw iczenia w salach za­
m kniętych mniej korzystnie na odnowę ustro ju  ćw i­
czącego w płynąć m uszą, ja k  takież same ćwiczenia 
pod sklepieniem  nieba w m iejscach o dobrem  po­
w ietrzu.

W  sprawie pielęgnow ania zdrow ia odnowa u- 
s tro ju  je s t najw ażniejszym  czynn ik iem , ona bowiem  
odbyw ając się w w arunkach hygienicznych, nie ty lko 
posila o rg an izm , ale co bardzo w a żn a , w pływ a na 
jego  odporność przeciw ko wszelkim  szkodliwym  
wpływom.

Do odnowy ustro ju  potrzeba w pierw szym  rzę­
dzie najczystszego pow ietrza gdyż ono dostawszy się 
przez płuca do ogólnego obiegu k rw i tw orzy, iż pod 
w pływ em  tegoż pow ietrza w ytw orzone kom órki głó­
w ne , sk ładniki wszelkich tk an in  lu d zk ich , będą do­
skonalsze i bardziej odporne ja k  te  kom órki, k tórym  
podczas ich w ytw arzania zabrakło głównego i n a j­
bardziej odżywczego czynnika t. j. dobrego pow ietrza. 
F izyologia  i hygiena nie określiły  jeszcze dokładnie 
w pływ u św iatła i słońca na organizm  żyjący, nie 
potrzebujem y jed n ak  czytelników  przekonyw ać, że 
w pływ  św iatła na  zdrowie je s t niezm iernie korzystny. 
G dyby więc naw et dla m łodzieży szkolnej, ta  zaś, m ó­
w iąc naw iasem , najbardziej potrzebuje troszczyć się
0 fizyczny ustrój, g im nastyka tak  często odbywać się 
mogła, ja k  tego  fizyczny rozwój m łodzieńczy w ym aga, 
to  i  w  tak im  razie g im nastyce na  wolnem  pow ietrzu 
pierw szeństw o przyznaćby należało. N iestety  w naszych 
szkołach najczęściej g im nastyka nie je s t nacjonalnie 
prow adzoną bo rzeczywiście ukw alifikow anych nau­
czycieli g im nastyk i je s t b rak  bardzo w ie lk i, dalej 
d la g im nastyk i poświęca się 2 godziny tygodniow o
1 wreszcie nie będąc przedm iotem  obowiązkowym  zbyt 
pochopnie od niej uczniów  uw alniam y i najczęściej 
tak ich  właśnie, k tó rzy  je j najbardziej potrzebują. J a k  
m ało czasu poświęcam y sprawie fizycznego w ychow ania 
świadczą cyfry. K iedy w A nglji na  16500 godzin 
nauk i 4500 godzin  przeznaczonych je s t n a  ćw iczenia 
fizyczne w najkorzystniejszych w arunkach odbywane, 
u nas w A ustrji na 17448 godzin nauki 648 przeznacza 
się na  ćwiczenia g im nastyczne zazwyczaj w najnie- 
przyjażniejszych dla zdrow ia w arunkach odbyw ające 
się. O wiele lepsze pod tym  względem  stosunki są 
we F rancji, w której w praw dzie więcej ja k  w A ustry i 
je s t godzin przeznaczonych do nauki, ale też i znacznie 
więcej godzin d la ćwiczeń fizycznych ja k  to  w ykazuje 
stosunek cyfr 19000 nauk i szkolnej na 1800 godzin 
przeznaczonych dla fizycznych ćwiczeń. Nawiasem  do­
dać należy, że po ostatniej w ojnie francuskiej są ćw i­
czenia fizyczne bardzo racjonalnie we F ran c ji p row a­
dzone a zainteresow anie się spraw ą bardzo w ielkie. 
N aw et w Niem czech stosunek je s t lepszy jak  w A ustrji 
chociaż na  20000 godzin nauk i 650 razy  przypadają 
ćw iczenia, to  z tego w yg ląda , że one przeważnie 
odbyw ają się w najkorzystniejszych w arunkach  hyg ie­
nicznych, gdyż w ostatn ich  czasach g ry  i zabaw y na 
wolnem  pow ietrzu są bardzo u p raw ian e , z drugiej 
s trony  w  Niem czech znacznie więcej ja k  u  nas je s t 
odpowiednio przygotow anych  nauczycieli do zabaw  i 
g im nastyki. W ykazaw szy poprzednio, że praca um ysło­
w a więcej zużyw a organizm  ludzki ja k  praca fizyczna, 
n ie  potrzebujem y chyba udowadniać, że przedewszy- 
stkiem  w w ieku szkolnym  ćw iczenia fizyczne pow in­
n y  być ja k  najstaranniej kultyw ow ane, w tym  bowiem

w ieku potrzebuje organizm  n iety lko  w ynagrodzić chw i­
low y u b y tek , ale zarazem  rosnący ustrój potrzebuje 
pewnego zapasu sił, aby uczynić zadość potrzebom  
Wzrostu i ogrzew ania organizm u, wreszcie m łodzieńczy 
ustrój pow inien nabyć ty le  sił fizycznych , aby one 
odpowiedziały potrzebom  w w ieku dojrzałym . W pro­
w adzenie g ier i zabaw  dla m łodzieży szkolnej w  myśl 
okólnika pom naża nie ty lko  ilość godzin przenaczonych 
dla ćwiczeń fizycznych, pow iększa liczbę ćwiczących, 
bo w yjątkow o ty lko  i znaczne zboczenia chorobowe 
w ykluczają od gier i zabaw, pierw szeństw o zaś dlatego 
im  się ze stanow iska hygienicznego należy, że one po­
w inny  odbywać się na  wolnem  pow ietrzu w najprzyja- 
źniejszych w arunkach  dla odnowy organizm u.

Jeszcze donioślejszą reform ą je s t w prow adzanie i 
rozpow szechnianie kąpieli. G dy o działaniu  rozm aitych 
postaci kąp ieli na  ustrój ludzki k ilkakro tn ie  mówiliśmy, 
m ożem y ograniczyć się do przypom nienia, iż kąpiele 
odpowiednio użyte bardzo zbaw iennie w pływ ają na 
ustrój, zw iększają odporność jego  a czystość jest 
g łów nym  w arunkiem  zdrow ia i najpotężniejszym  środ­
kiem  przeciwko w ielu chorobom  m ianow icie infek­
cyjnym  czyli zaraźliwym . Za granicą przedew szystkiem  
w Niemczech, w połączeniu ze szkołam i istn ie ją  odpo­
wiednio urządzone zakłady kąpielowe ; u  nas n ieste ty  
b rak  ich  zupełnie a gdy w zimowej porze nie łatw o 
ubogi uczeń kąpieli używ ać może, w ielce użyteczną 
rzeczą byłoby, gdyby  w lecie kąpielam i ciało oczyszczać 
i hartow ać można. Można nie być w ielkim  zw olenni­
kiem  ślizgaw ki z powodu niebezpieczeństw  z nią po­
łączonych, nie m ożna jednak  zaprzeczyć, że ślizgaw ka 
w zim ie je s t dzielnym  środkiem  przyspieszającym  
odnowę i hartu jącym  organizm .

Poznaw szy w tern pobieżnem  przedstaw ieniu 
rzeczy różnicę m iędzy rozm aitym i sposobami fizycznego 
doskonalenia ciała , zastanów m y się , co z rpoleceń 
okólnika m inisterjałnego u nas wprowadzono. Ćwiczeń 
gim nastycznych co do liczby nie pom nożono, nauka 
gim nastyki obowiązkową nie j e s t , sale g im nastyczne 
pod względem  hygienicznym  pozostaw iają bardzo wiele 
do życzenia nauczycieli ukwalifikow anych brak, boi­
ska obok cel g im nastycznych należą do najw iększych 
rzadkośc i, g ier i zabaw nie w prow adzono , m iędzy 
innym i i dlatego, że brak  nam  odpow iednich miejsc 
i kap itału  zakładow ego, o kąpielach i ślizgaw kach 
dla m łodzieży nie pomyślano, i rzeczywiście może 
ty lko  częściej odbyw ają się ja k  dotąd wycieczki po 
za m iasto.

Godziłoby się usilnie starać aby dążnościom re­
form atorskim  na ław ie m inisterjalnej poczętym , stało 
się zadość. C yfry  przerażająco w ielkie śm iertelności 
i chorobliwości w  w ieku m łodzieńczym, pow inny do 
tej pracy  zachęcić, k tó ra  gdzieindziej odpowiednio 
pielęgnow ana już w ydaje bardzo piękne owoce. W pro­
wadzenie g ie r , zabaw  itd. nie są to  rzeczy zupełnie 
n o w e ; h istorja  naszego w łasnego narodu wskazuje, że 
je  pielęgnow ano od najdaw niejszych czasów. W  kro­
nice S try jkow sk iego , B ie lsk ieg o , w pam iętnikach 
Orzelskiego, w reszcie w pism ach Ł ukasza Górnickiego 
znajdujem y dokładne w skazów ki, że w Polsce gry , 
zabawy, jazd a  k o n n a , zapasy i ćw iczenia w sztuce 
wojennej pielęgnow ano i tak  było do końca w ieku 
X V I., a w szkołach do r. 1740 młodzież fizycznie 
kształcono. Panow anie francuszczyzny położyło kres 
wszelkim  ćwiczeniom cie lesnym , a z zniew ieściałością 
pokolenia upadek fizyczny i m oralny  jaskraw iej wy- 
stępyw ał. M oglibyśm y i w h isto ry i innych  narodów 
europejskich liczne przytoczyć fak ta  pielęgnow ania 
ćwiczeń fizycznych w przeszłości, zam iast szczegóło­
w ych dat stw ierdźm y fa k t, pow tarzający się od n a j­
daw niejszych czasów, że zaniedbanie ćwiczeń fizy­
cznych zawsze się zdarza w chw ili upadku narodu,
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a przeciw nie zaś pierw szym  dowodem podnoszenia 
się z upadku je s t w skrzeszenie i p ielęgnow anie ćw i­
czeń. Najdaw niej w A nglii i po w ojnie francusko - 
pruskiej we F ran c ji i N iem czech, zwrócono uw agę 
na ćw iczenia fizyczne; k iedy  w A nglji od pierwszej 
chw ili g ry  i zabaw y na pierw szym  stanęły  planie, 
dobry przykład  angielsk i przeszedł do F ran c ji i N ie­
m iec, gdzie w yłącznie g im nastykę pielęgnow ano i od 
tego czasu rów nom iernie tak  ćw iczenia gim nastyczne, 
ja k  g ry  i zabaw y są kultyw ow ane. D la A nglika ża­
dna ofiara w tym  k ierunku nie je s t w ie lk ą , a chociaż 
L ondyn przeszło 200 boisk p o s iad a , spotykam y fak ta 
świadczące o w ielkiej ofiarności A nglików , bo prze­
cież zakupienie boiska kosztem  52.150 funtów  szter- 
lingów przy  w ielkiej ilości istn iejących  już  bo isk , 
je s t dowodem nieszczędzenia grosza.

W  Niemczech rząd , p ryw atne insty tucje  i gm iny 
przyczyniają się do rozpow szechnienia w szelkich spo­
sobów fizycznych ćw iczeń ; w ostatn ich  czasach szcze­
gólną uw agę zwrócono na g ry  i zabawy. Nie wspo­
m inam y o G orlitz , gdzie dr. E itn e r i Jo rd an  rok 
rocznie na  dwu kursach w ykształcają pow ażną liczbę 
n au czy cie li, przypom nim y ty lko B erlin , k tó ry  posiada 
8 b o isk , A ltonę o dwu b o isk ach , B runszw ik 3 boiska, 
Drezno w którem  oprócz boisk w ydaje gm ina 700 
m arek rocznie na przyrządy  do g ie r , w  zim ie bez­
p ła tn ie  dostarcza ślizgaw ki, w lecie zaś rzeczne ką­
p ie le , a naw et w zim ie 2000 m arek zużyw a na ką­
piele ciepłe dla biednej młodzieży. J a k  ze spraw o­
zdania tow arzystw a opiekującego się zabaw am i widać, 
każdego d n ia , w k tórym  i g ry  i zabaw y się odby- 
"wały, 4 0 1 chłopców brało udział, a ćwiczenia dziew­
cząt naw et przew yższyły co do liczby ćwiczących 
chłopców, bo w 1889 r. 23.415 dziew czątek współ­
działało w zab aw ach , co czyni na  jeden  dzień 703 
dziewczątek. M iasto F ra n k fu rt jedyn ie  na kąpiele 
3-ech najw yższych klas w ydaje rocznie 6260 m arek; 
prócz tego na g ry  i zabaw y 3000 m arek. Miasto 
Giessen ponosi koszta kąpieli dzieci do szkół uczę­
szczających, z k tó rych  każde przynajm niej raz na 
tydzień tak  latem  ja k  zim ą kąpać się musi. Ponieważ 
zaś około każdej szkoły znajduje się boisko, każde 
dziecko uczęszczaj ąee do szkoły ćwiczy dziennie 35 
m inut. W  L ipsku  posiadającym  4 boiska, istnieje 
tow arzystw o, któro opiekuje się nie ty lko  fizycznym i 
ćw iczeniam i m łodzieży i kąp ielam i, ale równocześnie 
żyw i dziatw ę, dostarczając uboższym  dobrego mleka. 
M nichów w ydaje prócz tego że dostarcza pięknych 
b o isk ,  ̂800 m arek rocznie na zabawy, a udział ucz­
niów  jes t ta k  w ielk i, źe nauczyciele skarżą się na 
b rak  m iejsca na boiskach. I  F ran c ja  nie szczędzi dzi­
siaj grosza na fizyczne w ychow anie dziatwy, n a  czele 
tow arzystw a (Ligue nationale de l’education physique) 
zajm ującego się fizycznem w ychow aniem  młodzieży, 
staje by ły  m inister B erte lo t, za którego in icjatyw ą 
od roku 1888 w ydaw anym  je s t dziennik wyłącznie 
poświęcony grom  i zabaw om , a nie brak  i m ecena­
sów ja k  B isch o fsh a in , k tó ry  ofiarowuje za napisanie 
najlepszego dzieła o zabaw ach 8000 franków. K ogoby 
Wywody _ nasze o użyteczności g ie r , zabaw, kąpieli i 
ślizgaw ki pod względem  w ychow ania fizycznego m ło­
dzieży nie przekonały, tego może utw ierdzą o uży te­
czności ćwiczeń fizycznych przytoczone cyfry.

N a zakończenie wspom nieć się g o d z i, że gm ina 
m iasta Lw ow a hojnie popierająca g im nastykę, prze­
konana o użyteczności innych  sposobów ćwiczeń fizy­
cznych, nie szczędzi grosza na korpusy w akacyjne i 
przeznaczyła pew ną sumę na urządzenie b o isk a ; 
Wkrótce zapewne dostarczy m iejsc dla boisk a z pe­
wnością także nie poskąpi grosza dla w prow adzenia 
w życie kąpieli dla m łodzieży szkolnej i dla śliz­
gawki.

Chociaż jesteśm y przekonani, że w czyn w pro­
wadzenie polecenie m inisterjalnego okólnika wielce 
przyczyni się do rozwoju fizycznego naszej m łodzieży 
szkolnej , nie zapom inajm y, że jeszcze s e tk i . tysięcy 
pozostaje młodzieży, k tó ra nie uczęszczając do szkół 
m a rów ne p raw a, aby kraj, gm iny, insty tucje  i dom 
rodzicielski nad ich zdrow iem  i fizycznym rozwojem 
czuwały, i dla tej m łodzieży godzi się zrobić w szy­
stko co możliwe. W  tej kw estji spółczynnym  byćby 
pow inien dom rodzicielski i hum anitarne insty tucye 
o k tórych  obowiązkach w spraw ie fizycznego w ycho­
w ania później pomówimy.

Z dziejów Sokoła czeskiego.
W  dniach 28. 29. i 30. czerwca Sokoł czeski 

święcić będzie piękną uroczystość. Oto ja k  druhom  
Sokołom  wiadomo czeska gm ina sokola licząca 170 
Tow arzystw , a przeszło 20.000 członków, uchw aliła 
odbyć „drugi zjazd Sokołów słow iańskich11 w' P radze 
w tym  celu, aby  z jednej strony  złożyć dowód trzy ­
dziestoletniej pracy  Sokołów, a z drugiej, aby Soko­
łom  przedstaw ić przez w ystaw ę czysto narodow ą 
owoce pracy  narodu całego. N a zaproszenie Sokołów 
czeskich postanow ili polscy Sokoły staw ić się ja k  n a j­
liczniej, a gdy  zetknięcie się wzajem ne za k ilka  dni 
nastąp i, nie od rzeczy będzie k ilkom a słowami przy- 
pom nąć dzieje sokolstw a czeskiego choćby na to, aby 
zaznajom ić się z dwom a najpiękniejszem i postaciam i 
n iestety  już  nieżyjących Sokołów czeskich, k tórych  
im iona na  zawsze czczone będą n ie ty lko  przez Soko­
łów, ale i cały naród czeski, a k tó rym  ty m  sposobem 
dobrze zasłużoną cześć oddać pragniem y. W łaściw e 
dzieje Sokoła czeskiego rozpoczynają się z r. 1862, 
k iedy  to Niem cy pruscy dotąd wspólnie z Czecham i 
cwiczący w Pradze nie chcieli przyznać językow i 
czeskiem u równego prawa z językiem  niem ieckim  
w Tow arzystw ie gim nastycznem  od r. 1847 istn ie ją - 
cem , a założonem za inicjatyw ą A dolfa H ajeka pó­
źniej no tarjusza i naczelnika Sokoła kolińskiego. 
W  owej chw ili w ystępuje na  w idow nię M irosław 
Tyrsz, k tó ry  wspólnie z dr. Ed. G regrem  opracował 
s ta tu t ,  na podstaw ie którego d. 16. lu tego 1862 po­
wstało  ̂ Tow arzystw o w chw ili założenia liczące 75 
członkow. N a w alnem  zgrom adzeniu w tym  dniu od­
bytem  pow ierzono godność prezesa T ow arzystw a J ę ­
drzejow i F iignerow i, a do W ydziału  w ybrano dr. 
M irosława Tyrsza, Tom asza Czernego, F erdynanda 
F in g erh u ta , dr. E d. G regra, dr. J .  G regra, J .  K ry- 
szpina, F r . P isarzow icza, R. Skuherskiego, K.  Steffeka, 
dr. R. T hurn-T ax isa i E . Tonnera. Za in icjatyw ą E. 
Tonnera, naw iasem  m ówiąc w ielkiego przyjaciela Po­
laków, w ielokro tn ie posła sejmowego i członka R ady 
p a ń s tw a , Tow arzystw o przyjęło nazwę Sokoł i dobrze 
nam  znany  strój. D nia 27. kw ietnia 1862 odbyła się 
pierw sza w y c ieczk a , a 11. m aja pierw szy publiczny 
występ. Zasadę rów ności i b ra te rstw a przestrzegano 
w Tow arzystw ie od pierwszej chw ili, na w niosek 
Tyrsza przyjęto jak o  hasło tężm y się („Tużme se“) a na 
wniosek J . B araka słowam i „Na zd a r“ w ita li się człon­
kow ie, w reszcie po w yw odach dr. E . G reg ra , a na  
wniosek F u g n era  członkowie Tow arzystw a na dowód 
bra terstw a używ ali w yrazu „Ty", bez w zględu na 
w iek i stanowisko. D. 1. czerwca 1862 przy sposo­
bności św ięcenia sztandaru  ofiarowanego przez panie 
czeskie, a po m istrzow sku zrobionego przez J . Ma- 
nesa odbyło się pierw sze publiczne ćwiczenie i w tedy 
po raz pierw szy publicznie usankcjonow ano słownik 
opracow any przez M. T yrsza , k tó ry  udoskonalony, 
je s t dotąd w w szystkich Tow arzystw ach do kom endy



—  56  —

używ any. W  tym że roku  pow staje za przykładem  
P rag i 8 Tow arzystw  w Czechach i na Morawie, a na 
dowód szybkiego w zrostu Sokoła praskiego p rzy ta­
czamy, że w październiku 1862 ćwiczono w 59 za­
stępach. W  r. 1863 rozpoczął F iig n er w łasnym i fun­
duszam i budowę gm achu d la swego Sokoła, a w pię­
knym  p rzyby tku  sokolstw a czeskiego d. 9. grudnia 
1863 odbyło się pierw sze ćwiczenie członków. A teraz 
k ilka  rysów  z życia pierw szego przewodniczącego 
Tow. praskiego.

Że J .  F iig n e r całem  sercem oddaay Sokołowi 
czeskiemu, ja k  świadczy h isto rja  jego  żyw ota, Tow a­
rzystw em  się zajął, zasługa to M. T y rsza , do roku 
bow iem  1862 zdała się trzym ał F iigner od życia pu­
blicznego, a w yłącznie żył dla dobra swej rodziny. 
J .  F iig n er urodzony 1822 w P radze z ojca zamożnego 
kupca , po studjach w wyższem  gim nazjum  w stąpił 
jako  uczeń do hand lu  i pierw otnie 3 la ta  w P radze 
praktykow ał, później w yjechał za g ran icę , podróżował 
po N iem czech, B e lg ii, F ran c ji i A n g lii, a zaznajo­
miwszy się z handlem  zagranicznym  pow rócił do 
k ra ju , aby objąć zarząd h an d lu , k tó ry  ojciec dotąd 
prowadził. Jak o  kupiec używ ał najlepszego im ienia 
i p iastow ał rozm aite wysokie godności w  h ierarch ii 
kupieckiej. Dowodem zacności jego charak teru  je s t 
i ta  okoliczność, że um ierając n ie zostaw ił żadnego 
m ajątku.

J a k  dalece b y ł F iig n er oddany Sokołow i, okre­
ślają jego słowa zupełnie zgodne z jego  czynam i: 
„D la dobra Tow arzystw a nie w ahałbym  się przejść 
przez og ień , a dla dobra narodu  szedłbym  przeciwko 
działom “. W ielce użyteczna działalność jego  by ła  po­
w odem , że by ł on przez w szystkich Sokołów szczerze 
kochanym , jego  uznaw ano za głow ę całej rodziny 
sokolej a po śm ierci uczczono dobrze zasłużonem  
m ianem  — ojca sokolstwa. Z m arł na  rękach n a j­
szczerszego przyjaciela M. T yrsza 15. listopada 1865.

Za rządów  F u g n era  jeszcze w r. 1863 a na 
wniosek T yrsza pow stał w P radze zw iązek dla p ie­
lęgnow ania w zajem nych stosunków m iędzy tow arzy­
stw am i gim nastycznem i słowiańskiem i. Celem tego 
zw iązku było m iędzy innem i dostarczyć tow arzystw om  
zdolnych nauczycieli i w tym  celu po raz pierw szy 
w m iesiącu w rześniu 1863 otw arto  kurs złożony z w y­
k ładu  teoretycznego i ćwiczeń praktycznych. N ieprzy- 
chylność rządu  jed n ak  przeszkodziła dalszym  kursom , 
które m iały się rok  rocznie odbyw ać, mimo to  je ­
dnak serdeczne stosunki m iędzy tow arzystw am i cze­
skim i do rozrostu  tow arzystw  się przyczyniły, tow a­
rzystw  co raz więcej pow staw ało, tak  że w sam ych 
Czechach i M orawie w r. 1865 liczono 21 tow arzystw  
m ających ogółem 1960 członków, z ty ch  przeszło 
1000 czynnych. D ziałanie Sokoła czeskiego nie ogra­
niczało się jed n ak  na Czechy i M oraw ę, czego n a j­
lepszym  dowodem założone w r. 1863 tow arzystw o 
Sokoła lublańskiego w K rainie . W  r. 1865 po raz 
pierw szy u jrza ł św iatło dzienne ta k  zw any „Sbornik 
sokolski “, w  k tó rym  m ożna znaleźć nie ty lko  do­
k ładny  przegląd istn iejących tow arzystw , ale i szcze­
gółowej sprawozdanie ze w szelkich tychże czynności. 
W  dwu następnych la tach  w yszły znow u roczniki 
tegoż pism a redagow anego przez M. Tyrsza a z b ie­
giem  czasu okazała się potrzeba założenia specyalnego 
pism a sprawom  sokolstw a pośw ięconego, k tó re od 
r. 1871 p. t  „Sokol“ do dzisiejszego dnia zasilane 
piórem  najprzedniejszych sokołów, bardzo sum iennie 
zajm uje się spraw ą fizycznego w ychow ania w ogól­
ności, w szczególności spraw ą Sokoła czeskiego, przy- 
czem uw zględnia działalność w szystkich  słow iańskich 
tow arzystw  sokolich. D zięki M. T yrszow i, T. C zer­
nem u i G. Ż iżce , k tó rzy  po śm ierci F u g n era  Sokołem

się zaopiekow ali, mimo ciężkich s tra t Sokół czeski 
n ie upadł pod przew odnictw em  nowego prezesa P- 
F isch era , następcy nieodżałow anego ojca sokolstw a 
czeskiego. A ciężkie przechodził Sokoł czeski chwile, 
szczególnie gdy  nieprzyjaciel w r. 1866 zalał piękny 
kraj czeski. N ieprzychylne usposobienie rządu nie 
dozwoliło Sokołom , czego gorąco p ra g n ę li, bronić 
ojczyzny z bronią w ręk u , a dozwolono im ty lko  byc 
stróżam i m ajątków m iejskich.

W  r. 1865 pow stają tow arzystw a sokole przez 
Czechów zakładane w Am eryce, a w r. 1867 za przy­
kładem  Sokoła praskiego pow staje wreszcie Sokoł 
lw ow ski, dzięki in icyatyw ie przew ażnie młodzieży 
i m ałego grona pow ażnych obywateli.

Duszą Tow arzystw a praskiego by ł po śmierci 
F u g n era  jego  najszczerszy przyjaciel Dr. M ierosław 
Tyrsz. U rodzony 1831, w ychow any u w u ja , (gdyż 
rodziców bardzo wcześnie utracił), kończy bardzo 
chlubnie nauk i g im nazyalne i pierw szy zgłasza się 
z ż ąd an iem , aby mu wolno było w języku ojczystym  
złożyć egzam in dojrzałości, na  co też pozwolenie 
o trzym ał. N a uniw ersytecie z początku uczeń w y­
działu praw nego, przenosi się na  w ydział filozoficzny 
na k tó rym  oddaje się z zam iłow aniem  naukom  filozo­
ficznym i estetyce.

K rótko zajm uje się nauczycielstw em  pryw atnein, 
w r. i860 oddaje się pracom  literackim  i w tedy sta­
w ia pierw sze kroki w życiu publicznem , a w r. 1862 
w idzim y go z zapałem  w ytraw nego m ęża, k rzą ta ją ­
cego się około założenia Sokoła praskiego. Godzi on 
pracę około Sokoła z pracam i nad  este tyką , a studja 
w klasycznej I ta lii i innych  m iastach . europejskich 
to ru ją  m u drogę do najw yższej godności. W  r. 1880 
zostaje docentem  historji na czeskiej politechnice, 
w  następnym  zaś n a  uniw ersytecie praskim . Tyrsz 
je s t tw órcą słow nictw a czeskiego gim nastycznego, i 
co jeszcze w ażniejsza, tw órcą system u ćw iczeń, k tó ry  
dotąd nosi jego im ię , a upraw ianym  jest w całej sło- 
w iańszczyźnie. N iepodobna w pobieżnym  szkicu w y­
liczyć zasług w szystkich  tego  naw skróś szlachetnego 
sokoła, k tó ry  słowem , piórem  i czynem do chw ili 
tragicznej śm ierci an i na chw ilę nie zapom niał o 
obowiązkach względem  Sokoła, naw et w najcięższej 
doli życia, podczas choroby, k iedy  w A lpach z bólem 
serca przem yśliw ał nad  upadkiem  sokolstw a. Ten, 
k tó ry  m iędzy innem i w ypow iedział: m y (sokoły)
przed w szystkim i innym i jesteśm y pow ołani do tego, 
aby naród nasz utrzym ać w młodzieńczej czerstwości 
w szechstronnie, k tó ra  narodom  ginąć nie pozwala, 
w ciągłej a świeżej s i le , w zdrow iu cielesnem , du- 
chowem i m ora lnem , najlepszej ochronie przeciwko 
zepsuciu i w stecznictw u“, — te n , pow tarzam y, musiał 
boleć bardzo, w idząc do r. 1876 w ielki upadek tow a­
rzystw  gim nastycznych. J a k  bowiem  Ja ro n  S tybl 
s tw ierdz ił, ze 128 tow arzystw  istn iejących  w Cze­
chach i na  M orawie, zaledw ie 71 daw ało znaki życia, 
a z tego pow ażna jeszcze liczba , bo około 30, więcej 
zajm owało się pożarnictw em  ja k  gim nastyką.

Nieszczęśliwy przypadek w A lpach przeciął pa­
smo pięknego żyw ota w r. 1882, a zw łoki odnale­
zione sprowadzono do P ra g i,  aby tego najzasłużeń- 
szego Sokoła pochow ać we wspólnym  grobie obok 
przyjaciela jego  J . F ugnera .

Czołem i stokroć Czołem przed zasługam i tych  
dobrych Sokołów i obyw ateli czeskich, k tórych 
im iona po w ieki czcić będą n iety lko  sokoły ale i ci 
wszyscy, k tó rzy  znać będą w pływ  twórców Sokoła 
n a  spraw ę odrodzenia narodu czeskiego.
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Obchód 100-letniej rocznicy konstytucji P maja
w Sokole lwowskim i jego oddziałach.

(Dokończenie).

Ustawa 3. maja stwierdzała żywotność narodu 
i dźwigając Rzptę z zamętu anarchii, dawała jej 
możność prawidłowego rozwoju. Ja k  słusznie powie­
dziano „upadliśmy z dowodem w ręku, źe naród 
mógł żyć i był godzien życia11. Jeżeli zaś u nas szcze­
gólniej po rozbiorze Ojczyzny poddawano ustawę trze­
ciego maja surowej krytyce i ujemne jej strony wy­
kazywano, to działo się to po części z obozu Targo- 
w iczan, którzy ostrą krytyką starali się własne swe 
nikczemne dzieło usprawiedliwić, z obozu tych , któ- 
rzy zbrodniczą ręką dzieło to wiekopomne zniszczyli. 
Najwięksi mężowie stanu współcześni sławili je, jako 
dzieło wielkie, jako wspaniałą reform ę, którą mądrość 
rządu polskiego uskuteczniła.

Inne jest pytanie czy zastała ona naród przygo­
towanym , czy nałogowo przywykła do anarchii Ojczy­
zna miała bodaj jedną zdrową część narodu, zdolną 
poprzeć nową ustawę życiem , skarbem , siłą? Powo­
łani do wspólnej pracy, nie poczuliśmy się jeszcze 
być społeczeństwem, narodem , znaleźliśmy tylko pa- 
trjotow, którzy ratowali honor sponiewieranego upa­
dłego narodu, ulegliśmy przemocy. S iln i, nierozer- 
wani Targowicą, łączni i w ytrw ali, moglibyśmy speł­
nić cele zawarte w artykułach wiekopomnej konsty­
tucji , nawet zdrada króla pruskiego, nie byłaby oba­
liła szlachetnego dzieła reformy.

Prawda ta .  że próba po dźwignięcia się, prze­
prowadzona przez szlachetne jednostk i, zaskoczyła 
nas nieprzygotowanych, żeśmy nie dorośli byli do 
prawdziwej wolności, bośmy prawa szanować nie 
um ieli, ta  prawda nie da się zasłonić argumentami 
zwalającymi winę klęsk naszych tylko na sąsiadów, 
których zaborczości obcy nie zdoła usprawiedliwić 
a każdy Polak potępić musi. Jeżelibyśm y takim  przy­
padkowym przyczynom przyznawali słuszność, byłoby 
to oszukiwaniem samych siebie wierzących w przy­
szłość naszą, której to w iary nikt z sumień i piersi 
naszych wydrzeć nie jest w stanie. Spoglądalibyśmy 
bowiem w przyszłość naszą nie jako na owoc prac 
i trudów, podejmowanych dziś na wielką skalę, do­
wodzących niezaprzeczonej naszej żywotności, lecz 
jako na zawisłą od losu chimerycznego, słowem żyli­
byśmy bez śmiałej nadziei w przyszłość.

Czyż jednak i dzisiaj ten m oralny testament 
szlacheckiej Polskiej, te złote myśli „Nowej Polski11 
zawarte w konstytucji 3. maja, objęły wszystkie dzie­
dziny spraw społecznych ? Czyśmy się przemienili 
w naród, jak  tego żąda konstytucja? Wszakże i dziś 
jeszcze niedostatki i braki w wielu widoczne kierun­
kach i nie potrzeba być pessymistą, aby zgodzić się 
ze zdaniem , że artykuł mający na celu dźwignąć 
mieszczaństwo; podnieść do samowiedzy, do wolności 
lud rolniczy, nie jest spełniony! W  powiastkach nie­
raz pięknych, w wierszykach wzniosłych , w potocznej 
rozmowie kochamy lud, od miłości prawdziwej je ­
steśmy i dziś jeszcze dalecy, i z przykrością patrzymy 
jak  nikczemnik lub wróg nasz wyzyskuje łatwowier­
ność ludu, napawając go nienawiścią do posiadają­
cych, bogatszych, że lud sam nie znając prawdziwej 
miłości dla ojczystej gleby, porzuca ją  z łatwością, 
idzie na obczyznę.

Co miała najdroższego źrenica wolności, prawa 
nabyte wśród wiekowych zapasów złożyła szlachta 
przez swych posłów na ołtarzu ojczyzny w pamiętnym 
dniu 3. maja. I  gdyby Ojczyzna mówić um iała, za­

pewne z serca podziękowałaby posłom szlachty za 
ofiarę dla dobra Ojczyzny poniesioną — a przemawia 
ona w stuletnią rocznicę do nas wszystkich, którzy 
twórcom szlachetnego dzieła, trwalsze od spiżu, bo 
w sercach naszych składamy pomniki. Lecz gdyby 
dziś Polska —• wśród zmienionych stosunków wezwała 
nas do złożenia na ołtarzu swym przywar naszych 
narodowych, a więc pryw aty psującej najlepsze spra­
wy, apatji w myśleniu i nie wy trwałości w pracy, zgu­
bnej dla spraw publicznych, pomiatania prawdziwą 
zasługą i obywatelską pracą, zazdrości wobec posia­
dającego więcej, lekkomyślności i próżności, porzuce­
nia nowinek dających się usprawiedliwić nad Sekwa­
ną lub S preą , ale nie na naszym gruncie, a przede- 
wszystkiem b r a k u  d u c h a  karności i łączności, czy- 
byśmy tak  chętnie złożyli na ołtarzu Ojczyzny te 
narodowe wady, jak  to uczynili z przywilejami swymi 
wadliwymi dla dobra Ojczyzny znakomici obywatele 
3. maja.

Głęboko w sercach i duszy naszej przechowując 
nasz narodowy testam en t, powinniśmy zrozumieć przy 
jakich to okolicznościach życia naszego prywatnego 
i publicznego przemawia do nas głos Ojczyzny, w ta ­
kich bowiem razach nie można nam wzorem opozycji, 
przeciwko 3. majowi zwróconej, czuć i myśleć na 
własną rękę, powinniśmy odstąpić od przekonań i 
zapatrywań w łasnych, wstydzić się ich za przykła­
dem Potockiego i wyrzec jak  ów zasadniczy prze­
ciwnik konstytucji marszałek litewski uczynił. W y­
rzekł on przed złożeniem przysięgi te pamiętne słow a: 
„Nie mam tyle miłości własnej, żebym znajdował sąd 
własny bezpieczniejszym dla zbawienia Ojczyzny, ani­
żeli zdanie króla i tylu zacnych mężów. Za ich cnoty 
stając tarczą, lubo wielu przepisom nowej ustawy 
przeciwny, przystępuję do przysięgi na konstytucją11.

„Narodzie11 mówił Kościuszko, w parę lat po ogło­
szeniu pamiętnej konstytucji — „ziemia twoja będzie 
w olną, niech tylko duch twój będzie wyższym nad 
rozpacz -  nie wróg zgubić nas może, ale słabość, brak 
stałości, zwątpienie o sobie. W ytrwałości przeto 
w pracy, ducha karności i łączności nam potrzeba, 
przejrzenia wad naszych i w ykorzenienia, niezachwia­
nej wiary w przyszłość z Bogiem w sercu — a wtedy 
da Bóg staniemy się godnymi ideałów, zawartych 
w konstytucji 3. maja."

Zarys ćwiczeń na drążku.
(Ciąg dalszy).

bb) w y c h w y t  t y ł e m .  
a) ze  z w i e s z e n i a :
a) z n a s k o k u .  Skacząc do zwieszenia, wzno­

simy szybko obie nogi wprzód do góry, uskutecznia­
my niemi „przewlek do ty łu 11, przechodząc do „zwie­
szenia przewrotnego ty łem 11, nie zatrzymujemy się 
w tern zwieszeniu ani chw ili, lecz równocześnie 
z przewlekiem n ó g , wykonywamy niemi silny rzut 
„ s k o ś n i e  w s t e c z  do  g ó r y 11, skutkiem czego zbli­
żymy się ciałem do drążka, a rychłem wygięciem 
się w łuk w krzyżach i silnem podniesieniem głowy 
wstecz do góry, wspieramy się rękami do „podporu 
ty łem 11. W ychwyt ten wykonywamy bądź „o ramio­
nach skurczonych11 przechodząc do podporu tyłem  
o ramionach ugiętych (IV), bądź „o ramionach wy­
prężonych11 do podporu tyłem o ramionach prostych 
(V). Na- dwu- i pod- chwytem.

fi) ze  s p o k o j n e g o  z w i e s z e n i a ,  tak  samo 
jak  z naskoku, tylko nieco trudniej.



—  58 —

l>) ze  z w i e s z e n i a  t y ł e m .
~W zwieszeniu tyłem  pod- dwu- i na- chwytem, 

wznosimy, przy skulonych krzyżach, nogi do góry, 
przechodzimy tym  sposobem do „zwieszenia przewro­
tnego ty łem 11, a nie zatrzymując się w niem wcale, 
natychm iast wykonywamy rzut nogami do tyłu i do 
podporu tyłem  się wspieramy (IY—Y).

c) ze  z w i e s z e n i a  p r z e w r o t n e g o  t y ł e m .
Tak samo jak  ze „zwieszenia tyłem 11 (IY—Y).
d) z e  z w i e s z e n i a  l e ż ą c  n a  p r z e d u d a c h .
Ze zwieszenia leżąc na przedudach, oburącz

i obunóż, przedudami w środku rąk , pod- dwu- i na- 
chwytem — najczęściej z wywijania w temźe zwie­
szeniu — najlżej uskutecznić „wychwyt tyłem 14, dla­
tego też początkujący od tego zaczynają (III—IV).

e j z p o d p o r u :
a) „ s p a d e m  w s t e c z 14. Z podporu przodem na- 

chwytem wykonywamy „spad wstecz11 do zwieszenia 
przewrotnego, równocześnie przewlekamy obie nogi 
do tyłu, uskuteczniamy niemi rzut skośnie do góry, 
a wyginając się silnie w łuk w krzyżach, wspieramy 
się do podporu tyłem  (IY). Na cienkim drążku też 
dwu- i pod- chwytem możliwe (Y).

P) „ s p a d e m  w p r z ó d 4. Z podporu przodem 
podchwytem (też dwu- i na- chwytem) wykonywamy 
„spad wprzód11 do zwieszenia przewrotnego, przewle­
kam y równocześnie obie nogi do tyłu, rzucamy ta ­
kowe skośnie wstecz do góry, a wyginając się w krzy­
żach wspieramy się do podporu tyłem  (IY).

f )  z p o d p o r a  t y ł e m  l u b  ze  s i a d u :
a) „ s p a d e m  w s t e c z 11. Z podporu tyłem  na- 

chwytem, podnosimy obie nogi poziomo do przodu 
i unosimy się po nad drążkiem w podporze na rę­
kach (wytrzymanie poziomki nóg w podporze tyłem), 
poczem, zachowując krzyże statecznie skulone, wyko­
nywamy „spad wstecz44 do zwieszenia przewrotnego 
ty łem , z którego natychm iast uskuteczniamy skośny 
rzut nogami do góry i wyginając się w krzyżach 
wspieramy się napowrót do podporu tyłem  (IV).

$) „ s p a d e m  w p r z ó d 14. Z podporu tyłem  pod­
chwytem wykonywamy „spad wprzód14 przy skulo­
nych krzyżach, do zwieszenia przewrotnego tyłem, 
z którego wychwyt tyłem  uskuteczniamy (IV).

g )  z e  s i a d u  o k r a k i e m :
Zupełnie tak  samo wykonywamy wychwyt ty ­

łem jak  z podporu przodem, bądź „spadem w stecz11, 
bądź „spadem wprzód11, z tą  tylko różnicą, że tu  tylko 
jedną nogę do tyłu przewlekamy (IV).

Pom oc: P rzy  wszystkich wychwytach tyłem  na­
uczyciel stojąc z boku ćwiczącego, pomaga mu w tej 
chwili, kiedy tenże wykonywa rzut nogami skośnie 
do tyłu w górę, podpierając ćwiczącego dłonią pod 
kolano. (C. d. n.)

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
LWÓW. O trzym ujem y nas tępu jące  pismo. Od czasu  gdy  

Szan. R ed ak c ja  „P rzew odnika11 w y stąp iła  z w yborną m y­
ślą  w yznaczenia s ta ły c h  korespondentów  w  Sokołach pro­
w incjonalnych  , każdy  num er „P rzew odnika11 przynosi nam 
reg u la rn ie  w ieści z k ra ju . I  pożądaną b y  za is te  było rze­
c z ą , ab y  się nasi Sokołowie żywo zajm ow ali rozwojem i 
w zrostem  innych  b ra tn ich  gn iazd  sokolich — boć nam  nie 
żyć odosobnionym , ja k b y  na w y sp ie , ale łączyć się .trzeba  
z druham i na prow incji i wspólnie pracow ać. L ecz co 
do sam ych korespondencyj , to n iech mi wolno będzie zau­
w ażyć , źe m ało k tó re  tow arzystw o sokole zdaje w  nich 
dokładnie spraw ę z swej żyw otności. P ra w d a , i ty lko 
p raw da może nam  w yjść  na korzyść — cyfry  w ięcej w ar- 
ta ją  od gołego s łow a; toteż szan. druhow ie korespondenci

| najlepiej w yw iązaliby  się z swego z a d a n ia , podając po- 
p rostu  z w ię z łą , a ta k  w ym ow ną s t a t y s t y k ę  ć w i c z e ń ,  
ja k  j ą  ju ż  znakom icie sk reśla  w  każdym  num erze spra­
w ozdaw ca lw ow skiego S o k o ła , a za nim  n ie s te ty  tylko 
k ilku  innych  korespondentów . S tosunek liczby  ćwiczących 
do ogólnej liczby członków oto najlepszy  probierz żywo­
tności tow arzystw a. A  jeśli k tó re  gniazdo sokole ulega 
w  w alce z obojętnością ogółu , lub  co gorzej z własnej 
gnuśności upada — toć śm iałe a o tw arte  odkrycie bolesnej 
p raw dy  w  „Przew odniku11 naszym  najskuteczn iejszym  bę­
dzie bodźcem  dla zgnuśniałych . Ufam  , że te  uw agi przy­
czynią się dla dobra sp raw y  sokolej i że głos mój nie 
będzie głosem  w ołającego na puszczy. R acz p rzy jąć  druhu 
R edak to rze  w yrazy  głębokiego pow ażania. Czołem!

Je d en  z lw ow skiej b rac i sokolej.
P rzem yśl ,  Z przesłanego spraw ozdania Sokoła za r.

1890 podajem y ty lko  w ażniejsze d a t y : W ydzia ł dąży ł do 
zm ian s ta tu tu , k tóre przez ogół członków przy ję te , zostały 
przez nam iestn ictw o odrzucone. D alej w ypracow ał W ydzia ł 
regulam in  dla' sw ych obrad i czynności a zarazem  ułożył 
regu lam in  obrad  dla W aln . Z g ro m ad zeń , k tó ry  zosta ł przy­
ję tym . Rów nież uchw alił w ydzia ł p rzy jąć  d la  członków 
regu lam in  domowy i g im nastyczny  ta k i sam  , ja k i  obo- 1 
w iązuje w  b ra tn iem  tow arzystw ie  lwowskiem.

W  tow arzystw ie  is tn ia ły  do n iedaw na cztery  od­
dzia ły  : g im nastyczny , s trz e le c k i, b icyklow y i śpiewacki- 
Z  ty ch  obecnie pozostały dw a : g im nastyczny  i bicyklowy- 
K ażd y  oddział m ia ł z ram ienia w ydzia łu  przeznaczonego ■; 
zaw iadow cę i przez siebie sam ego w ybranego  dyrektora. 
Z aw iadow ca zarządzał spraw am i a d m in is tra cy jn e n ii, zas 
dyrek to r b y ł technicznym  kierow nikiem .

U stępu jący  w ydzia ł przeprow adził rad y k a ln ą  reformę 
k s ią g  kasow ych , zap row adziw szy : księgę w kładkow ą,
dziennik  kasow y, i księgę kasow ą poglądową.

C zynność członków tow. po legała g łów nie na nauce 
g im n asty k i i jożdzie skoropędow ej. G im nastyczne ćwiczenia 
odbyw ali członkowie przez ca ły  rok trzy  razy  tygodniow o 
w jednym  zastęp ie. Z g im n asty k i korzysta ło  k ilkudziesięciu  
członków naprzem ian  a k ilk u n astu  jednocześnie. K ierow ni- , 
k iem  ćw iczeń g im nastycznych  b y ł d ruh  W łodz. Saw icki.
W  nauce ja z d y  na skoropędach brało  udział przeszło 20 
członków a n au k ą  k ierow ał bezinteresow nie druh  dr. Łuc. 
L ity ń sk i. D la członków s w y c h , a am atorów  łyżw ow ania 
uzyskał w ydzia ł Sokoła w  tow arzystw ie łyżw iarsk iem  zna- 
czną zniżkę w k ładek  a z u lg i te j korzysta ło  27 członków 
Sokoła.

Szkoła g im nastyczna dla uczniów  i uczennic prze­
s ta ła  is tn ieć  z p rzyczyny  od w ydzia łu  Sokoła n iezaw isłych .

S trój sokoli posiada dwóch członków.
P rzew odnika g im nastycznego  prenum erow ał w ydzia ł 

w 7 egzem plarzach.
W zajem ne pożycie członków prow adzące do tyle 

upragnionego złagodzenia różnic społecznych i obudzenia 
solidarności w yrab ia ło  się przew ażnie na ćw iczeniach g im ­
nastycznych . O kazuje się coraz w id o czn ie j, że wspólne 
ćw iczenia g im nastyczne m ają w ielką doniosłość nie ty lko 
zdrow otną lecz i moralno - obyw atelską. Znajom ość na ćw i­
czeniach g im nastycznych  zaw iązuje się ła tw o i nie usta je  
po za obrębem  sa li g im nastyccnej. Z czasem  znajomość 
ta  z ta k  sz lachetnego początku w zięta w zrasta  do serde­
czności i przy jaźn i. Z ebran ia  tow arzysk ie  odby ły  się dnia 
24 m aja  1890 po uroczystości „w ianków 11, dnia 4 styczn ia
1891 z in tencji wspólnego . opłatka.

T ow arzystw o doznało zew nętrznej pomocy od R a d y  : 
m iejskiej , k tó ra  udzieliła  subw encji w  kw ocie 50 zł. P o ­
p ły n ę ły  też p ryw atne ja k  od ś. p. M. S ch illera 100 zł. 
od I. Schw arca 50 zł., od M. S chw arca 10 zł. Członek 
tow. H en ry k  S łotw iński ofiarował czysty  dochód z rozprze- 
daży swego dziełka p. t. „Z k rw aw ych  d n i11.

F undusz zapasow y w ynosi 2 .060  zł., fundusz podrę­
czny 553  zł. 92 ct.



—  59  —

W ydział z całą energią dąży do budowy własnego 
gmachu i w tym  celu wniósł prośbę do R ady miejskiej o 
bezpłatne udzielenie placu pod gmach Sokoła. M agistrat 
miasta uchwalił przychylną rezolucyę, którą z pewnością 
zatwierdzi R ada miejska. Pod wrażeniem powyższej 
’mhwały ofiarował Pr. Gamski 20.000 ceg ie ł, Kaz. Bie­
lawski 10.000 cegieł Józ. Schwarz 10.000 ceg ieł, Chaim 
W olf 3.000 cegieł i Bension Spitz 3.000 cegieł, a Michał 
WuTiwald ofiarował bezpłatną pracę w swej fabryce w oku­
ciach potrzebnych przy budowie.

N ieubłagana śmierć zabrała trzech nader czynnych 
1 gorliwych członków tow. M arjana W olskiego, Bronisława 
Mnssoczego i Paw ła Lisienieckiego. Cześć Ich  pam ięci!

RzeSZÓW. Dzięki energicznym trudom ruchliwszych 
naszych Sokołów i im życzliwych, powiódł się festyn urzą­
dzony w dniu 7. czerwca w obrębie ogrodu miejskiego 
nadzwyczaj świetnie tak  pod względem urozmaicenia pro­
gramu zabaw, licznego uczestnictwa mieszczan i okolicznego 
°bywatelstwa, ja k  wreszcie i finansowym, czego dowodem 
dochód brutto około tysiąc zł. przeznaczony na budowę 
dokoła.

W ażniejszą jednak nad ten skromny dochód je s t 
niespodziewana pomoc , wspaniałomyślne oświadczenie pro­
tektorki festynu pani marszałkowej z hr. Mierów Jędrze- 
Jowiczowej, źe chętnie zajmie się poręką pożyczki w od­
nośnej insty tucji finansowej na budowę gmachu i n ik t 
dziś już nie wątpi, źe budowa wnet się rozpocznie pod 
tak zacnem orędownictwem szlachetnej pani, a wierzymy 
tein mocniej, źe i p. A. Jędrzejowicz jako poseł do R ady 
Państwa z Rzeszowa i m arszałek powiatu w myśl swej 
zacnej żony przyłoży ochętnie rękę do dobrego w skutki 
dla późnych pokoleń dzieła.

N iestety, daremnie byśmy czekali byli na krok jak iś 
stanowczy patrjotyczniejszy tak  ze strony naszego m agi­
stratu ja k  krezusów miejscowych, którzy noszą wprawdzie 
polski strój i frazes czynu na ustach, lecz skąpstwo w sercu, 
którego najszlachetniejszy cel nie wzruszy. Protektorzy 
nasi zaćmieni, pospuszczali nosy, bo w styd im, że szla­
chetna inicjatyw a rozwiązania kłopotów finansowych zkąd- 
innąd wyszła. Cześć zacnemu i czynnemu patrjotyzm ów i!

W  zaufanem „kółku11 rzeszowskich druhów powstała 
myśl chwalebna urządzenia p u s z e k  centowych i rozmie­
szczenie ich po publicznych lokalach. Humorystyczne za­
kłady, kary, procent z w ygranej w karty , domino lub 
inne gry, dostarczać będą grosza tym  skarbonkom , aby 
Przyspieszyć dzieło budowy własnego gniazda. Naślado­
wnictwo Czechów w tym  kierunku je s t u nas pożądane.

Sambor. W ydział Towarzystwa gimnastycznego So- 
koł w Samborze postanowił wyprawić reprezentantów swo- 
ł°h na zjazd wszechsokolski w Pradze. Mają się oni przy­
uczyć do drużyny lwowskich Sokołów.

Zarazem donosimy o składzie tegorocznego naszego 
W ydziału : przewodniczący dr. Ignacy  Petelenz, dyrektor 
gimnaz., zastępca przew. dr. Michał Stefko, radca sądu 
kraj., sekretarz Emil Petzold, suplent gim., skarbnik Leon 
^cherff, adjunkt podatk., Emil Burdowicz, auskultant sąd., 
^W jan  Ja s trz ę b sk i, oficjał poczt.. Stanisław  Kasprzycki, 
aiijunk t K asy oszczęd., dr. Józef Steuermann. adw. kraj. 
Następcy w ydziałowych: Józef Geńdzieński, kasjer miej. 
■^dam G łogow ski, sekretarz R ady powiatowej.

Nie ćwiczymy w tern lecie dla braku  lokalu. Salę 
sW ą  drewnianą zwalono; murowana na tern miejscu sta ­
nie, własność gminy, dla użytku gimnazjum i naszego 
tow arzystw a. Ma być gotowa w jesieni. Tymczasem spój­
nię między członkami mają utrzym ywać wspólne wycieczki, 
^zołem!

Sprawy szk olne .
— K o ł o  t a r n o p o l s k i e .  Na porządku dziennym był 

referat dyr. dr. Maciszewskiego na te m a t: „O ile i w jak i 
sposób możnaby u nas wykonać rozporządzenie ministe- 
ryalne w sprawie fizycznego wychowania młodzieży11. Za­
znaczywszy ważność fizycznego wychowania i wskazawszy 
szkody, jak ie  zaniedbanie tegoż wyrządza młodzieży i spo­
łeczeństwu , przedstaw ił re fe ren t, ja k  sprawę tę trakto­
wano w dawnej P o lsce , co uczyniono w tym  kierunku 
w Anglii , Niemczech i F ra n c ji, a wreszcie dał pogląd na 
dotychczasowe traktow anie spraw y wychowania fizycznego 
w A ustryi i W ęgrzech. Następnie omówił reskrypt mini- 
sterjalny, spraw y tej dotyczący, w ykazał jego donośne 
znaczenie, a zarazem w skazał trudności, na jak ie  wyko­
nanie tego reskryptu u nas napotyka. Trudności te są 
częścią lokalnej , częścią ogólnej natury . W  Tarnopolu nie 
ma miejsca odpowiedniego do zabaw i wycieczek młodzieży; 
zresztą nawet po osunięciu tej przeszkody mogłyby się 
one odbywać jedynie w czerw cu, bo maj zwykle u nas 
chłodny, a lipiec nie nadaje się do tego celu ze względu 
na zakończenie roku szkolnego. Wobec tego korzyści ich 
nie należy przeceniać. Największa atoli trudność nasuwa 
obowiązujący plan naukowy. Młodzież ma się uczyć bardzo 
w iele , w skutek tego naw et na gim nastykę mała stosun-

| kowa liczba uczniów uczęszcza. Środy i soboty po połu­
dniu nie mogą tu  wchodzić w rachubę, bo w tym  czasie 
odbywa się nauka przedmiotów nadobowiązkowych. Nasuwa 
się jeszcze pytanie, kto ma odbywać wycieczki z uczniami. 
Z natury  rzeczy obowiązek ten powinien ciężyć na nau­
czycielu gim nastyki.

Nad tym  przedmiotem rozwinęła się żywa dyskusya. 
Prof. Dr. Leniek wypowiedział przekonanie, że nietyle 
brak  zabaw i wycieczek oddziaływa szkodliwie na stan 
fizyczny młodzieży, ile budynki szkolne nieodpowiednie 
ze względów hygienicznych, a nadto u przeważnej części 
uczniów w ikt zły i mieszkania nędzne. Od tyci) trzech 
rzeczy należy reformę pożądaną rozpocząć. Prof. Gutowski 
konsta tu je , że zabawy i wycieczki nie dadzą zdrowia 
młodzieży, jeżeli go z natury  nie posiada; zgadza się na 
to, że ubóstwo je s t przyczyną fizycznego upadku młodego 
pokolenia. Atoli w obec prądu z góry ćwiczeń fizycznych 
nie można zaniechać; domaga się więc, aby władza w ska­
zała wyraźnie, kto ma owymi ćwiczeniami kierować i kiedy 
mają się one odbywać. Prof. Leniek w ystępuje w obronie 
zabaw i wycieczek: prócz korzyści fizycznych przyczyniają 
się one do obudzenia życia koleżeńskiego i braterstw a 
i do wzajemnego zbliżenia profesorów i uczniów. W  tym 
samym duchu przemawia prof. Chlebek. Prof. Markowski 
popiera zapatryw ania prof. Gutwińskiego. Przyznaje 
w praw dzie, że uczniowie przez wycieczki zbliżą się do 
profesorów, ale obawia s ię , aby przez to nie zapom nieli, 
że są uczniami. Dlatego za wycieczkami nie przemawia ; 
zresztą brak czasu nie pozwala ich urządzać. Nakoniec 
zabrał głos referent w obronie zabaw i wycieczek reskry­
ptem m inisteryalnym  wskazanych , poczem uchw alono:

1. Koło uznaje potrzebę ćwiczeń fizycznych dla mło­
dzieży, uważa jednak za rzecz nieodzowną, aby ćwiczenia 
te  władze umożliwiły przez wyznaczenie czasu i wskaza­
nia sposobu ich odbywania.

2. Obowiązek kierowania ćwiczeniami fizycznymi 
cięży na nauczycielach gim nastyki.

3. W  razie gdyby obowiązku tego mieli się podjąć 
profesorowie g im nazyaln i, czas poświęcony na ćwiczenia

i fizyczne młodzieży wlicza się im do liczby godzin szkolnych.
—  K o ł o  l w o w s k i e .  Na porządku dziennym referat 

| prof. Soleskiego: „W  sprawie okólników, wydanych przez 
i  W ys. M inisterstwo i Radę szkolną k r a j . , zm ierzających

do polepszenia stosunków zdrowotnych młodzieży szkolnej11. 
Refer, z żywą radością w ita okólnik M inistra, jako zapo- 

) wiedź lepszych czasów, a m ianow icie, jako z n a k , że i u
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nas nareszcie zdobyło sobie g ru n t to przekonanie, że sam a 
g im nastyka , choćby by ła  pow szechnie zaprow adzoną i obo­
w iązkow ą (czego je d n ak  u  nas nie m a ) , nie zdoła dać 
m łodzieży norm alnego rozwoju fizycznego, źe młodzież 
po trzebuje się baw ić  dla zneutralizow ania przynajm niej 
szkodliw ych skutków  długiego n ad  k siążk ą  siedzenia. 
Chodzi ty lko  o to ,  ja k b y  w  danych  n iekorzystnych  w a­
ru nkach  w yzyskać ten  choć s ła b y  początek  i zrobić t o , 
co się na razie  w  w łasnym  zakresie da zrobić , g d y  nie­
w ątp liw ie w szystko w ykonać się  nie da, dopokąd się nie 
przeprow adzi gruntow nej reform y całego przym usu  w ycho­
w ania . Rzecz ca ła  ku lm inow ała w 4  tezach, które re feren t na 
końcu zgrom adzenia do uchw alenia przedłożył. R efer, m nie­
m a : a )  że jeżeli chw alebna m yśl okólnika m inist. m a być 
isto tn ie  u rzeczy w is tn io n ą , m usi być przedew szystk iem  
dokonaną refonna program u nauk i i w y ch o w an ia , aby 
w ychow anie fizyczne weszło w eń ja k o  in teg ra ln a  część 
i z w ychow aniem  um ysłowem  stw orzyło organiczną , h a r­
m onijną całość. Poniew aż to  je s t  ideałem  dalekiej p rzy ­
szłości i trudno  aż do owej chw ili czekać z założonym i 
r ę k a m i, zw łaszcza g d y  n iek tóre części okólnika dadzą 
się w y k o n ać , ż ą d a : b) s ta ra ć  się u w ładzy  szkolnej k ra ­
jow ej o uzyskan ie jeszcze jednego  wolnego popołudnia 
w  tym  celu, ab y  dw a popołudnia tygodniow o m ogły  być 
obrócone na zabaw y, m arsze i g ry  g im n a sty c zn e , trzecie 
wolne popołudnie na w yrab ian ió  z a d a ń , niedziela zaś po­
zostaw ioną b y ła  życiu  rodzinnem u; c) ab y  nadzór nad  
tym i zabaw am i oddano w yłączn ie nauczycielom  za osobną' 
rem uneracyą lub za w liczeniem  potrzebnego na to czasu  
do obowiązkowej liczby  godzin ; d j  ab y  Tow arzystw o 
nauczycie li rozw inęło najw yższą ak c y ą  w celu uzyskan ia 
placów  do zabaw , ś liz g a w e k , w olnych k ą p ie li , w  o g ó le , 
ab y  p ropagu jąc  m yśl w szerokich ko łach  uzyskało  popar­
cie całego in te ligen tnego  społeczeństw a.

M ówcy (dr. S aw ick i E . , dr. M ańkow sk i, dr. Szpil- 
m an) u trz y m y w a li, źe g im nastyka  sam a nie w ystarcza , 
ab y  m łodzieży zapew nić zdrow ie fizyczne i norm alny roz­
wój organizm u, że m łodzież potrzebuje ta k  ja k  św ia tła , 
pow ietrza i po ży w ien ia , także zabaw y i tow arzystw a. 
D r. K rów czyński broni g im n a s ty k i, a w szczególności 
„Sokoła11, k tó ry  ju ż  od 12 la t naw ołuje do w ychow ania 
fizycznego. „Sokoł“ postaw ił sobie za zadanie „ocalić przy­
najm niej m łodzież , g d y  s ta rzy  ju ż  s trac en i11 i w prow adził 
w ty m  duchu  odpow iedne reform y. P rzestrzeg a  przed złu­
dzeniem  , ja k o b y  w ycieczki i g ry  g im nastyczne m ogły 
w zupełności w yrugow ać g im n a s ty k ę ; będzie ona m iała 
zaw sze sw ą m is ją  do sp e łn ien ia , a sale g im nastyczne 
w  naszych  w arunkach  k lim atycznych  nie będą  n ig d y  zby­
teczne. Z drugiej je d n a k  strony  cieszy się b a rd z o , że 
poruszoną ju ż  została  s p ra w a , o k tórej po trzebie lekarze 
ju ż  daw no by li przekonani. N iech ty lko  pedagodzy  wezmą 
rzecz w  swe rę c e , a spo tka ją  się n iew ątp liw ie z życzli- 
wem  poparciem  ad m in istracy i gm innej i oświeconego spo­
łeczeństw a. Tylko jeżeli to m ają  być zabaw y, to nie 
ra d b y  przy tem  widzieć lekcyj geograficznych lub botani- 
zow ania , ja k  o tern w spom ina rozporządzenie R a d y  szkol­
nej k ra j. dodane do okólnika p. m in istra . D r. G erm an 
w y ja ś n ia , że b y ł to  ty lko fo rte l, ab y  w yw abić  nauczy­
ciela w  p o le , ab y  obudzić sum ienie pedagogiczne. T rzeba 
bow iem  p a m ię ta ć , źe co dzisiaj w ładze szkolne w tym  
k ie ru n k u  nakazu ją  lub p o le c a ją , na to  przed  k ilk u  la ty  
jeszcze te  sam e w ładze krzyw o się p a trzy ły , je ś li w prost 
nie zakazyw ały . Rzecz je s t  now a, a każd y  początek tru ­
dny. S tąd  po ch o d z i, że okólniki p rzy ję te  zosta ły  przez 
nauczycielstw o ta k  skeptycznie. Z początku zdaw ało s i ę , 
że n ic  nie da się z ro b ić , a je d n ak  w k ilku  zak ładach ,

gdzie dobre b y ły  c h ę c i , znalazły  się ju ż  i ślizgaw ki oso- j j  
bne dla uczniów  (na razie więcej nie można było  zrobić, "jj 
bo b y ła  zima) i p lany  w ycieczek od 1. kw ietn ia. Z ca- 
łem  uznaniem  w yraża się o gotowości do ofiar, tru d u  i 
czasu na w ycieczki ze strony  gron n au c zy c ie lsk ic h , i o 
tak ie jźe  ofiarności g m in , gdzie ty lko  um iał kto pochodzić 
za tem . Z a p e w n ia , że na pomoc państw ow ą liczyć mo­
żemy, w każdym  zaś r a z ie , że w szelka ak c ja  Tow arzy­
stw a naucz, w tym  k ie runku  znajdzie w R adzie szkolnej 
k ra j. najżyw sze poparcie. W  końcu w nosi, ab y  nie wcho- ) 
dząc na razie  w szczegóły, p rzekazać rzecz ca łą  W y d zia­
łow i Tow. naucz, dla przygotow ania odpow iednich rezo- .) 
lucyj na najb liższe w alne zgrom adzen ie; tezy  przez refer, 
przedłożone m ają  służyć za w skazów ki.

Z drugiej strony  zastanaw iano  się , ja k b y  pogodzić 1 
tak ie  zabaw y z dzisiejszym  planem  nauk. S łusznie bowiem 
zauważono (dr. M aciszew ski), źe częstokroć trudno  naw et J  
w yciągnąć uczniów  na g im nastykę ; na w ycieczki zgłasza I 
się ledwie- trzecia  część , bo rodzice w olą , ab y  syn  się ] 
nauczył le k c j i , aniżeli b y  szedł na g im nastykę . Skąd ,{ 
ted y  w ziąć czasu ? C zyby nie dało się oszczędzić go na 
w ypracow aniach  piśm iennych. D r. M ańkow ski stw ierdza -J 
konieczną potrzebę ograniczenia m a le ry a łu  naukow ego i 
zaprow adzenia jednorazow ej nauk i z d łuższym i pauzam i, ] 
bo ćw iczenia fizyczne je ś li m ają  być rekom pensatą nauki, 
pow inny b y ć  codzienne. A by uniknąć przeciążenia nau- 1 
c z y c ie li , trzeba  liczbę ich p o w ięk szy ć , lub dać osobnych | 
do tego celu.

W  końcowem przem ów ieniu cieszy się refer, z ży- j 
czliwego p o p a rc ia , ja k ie  znalazł w całem  zgrom aezeniu. 
Ż aden  z w niosków  jego  nie został zaatakow any, gorzej j 
jed n ak  , że w łaściw ie żaden nie został należycie przedy- 1 
sku tow any. N iek tórzy  bowiem mówcy stanęli na stano- i 
w isku  chw alen ia pożyteczności okólnika, inni znowu posą- i 
dzili go o n iep rzy jaźń  dla g im n a s ty k i; piewsze było j 
powtórzeniem  jego  przekonania w yrażonego dobitn ie w  re- I 
teracie , d rug ie polegało na nieporozum ieniu. Ale najw ażniej- I  
szego punk tu , k to  ma to u  nas zrobić, nie dotknięto praw ie ] 
w  d y s k u s j i ; zanim  cen tra lna  ad m in istrac ja  ułoży fizyczne I 
w ychow anie z um ysłowem  w harm onijną c a ło ść , potrzeba j 
p rzynajm niej zrobić t o , co się te raz  da. W  te j mierze 
w skazał dw a ś ro d k i: uzyskać trzecie wolne popołudnie i 
pow ierzyć k ierunek  nauczycielom . Punkt, ciężkości leży ] 
w te m , ab y  to zrobiła w ładza k rajow a i ,z urzędu u regu­
low ała spraw ę fizycznych ćwiczeń. R efe ren t w ierzy, że 
wszędzie znajdu je się dobra wola i ’ ofiarność, o k tórych  
skutecznej działa lności w spom niał D r. G erm an, ale na n ią  j 
d ługo  nie można, a naw et nie godzi się liczyć. Referen- |  
tow i w łaśn ie o 1o chodzi, by  przeprow adzenie całej rzeczy 
n ie czynić zależnem  od ofiarności. Jeże li się powie, że ona 
w tem  i innem  m iejscu  w iele zdz ia ła ła  , ła tw o  ulec złu­
dzeniu , że ona w szędzie i w szystko zrobi. I  w tem  w ła- | 
śnie leży całe n iebezp ieczeństw o , może to uśp ić  czujność 
w sz y s tk ic h , a rzecz sam a zostanie ty lko  na p a p ie rz e , 
tegoby  zaś referen t tej doniosłej spraw ie nie życzył, j  
D latego  w łaśn ie  z naciskiem  prosi o p rzy jęcie jego  tez. 
N iech ćw iczenia fizyczne raz ty lko  w ejdą w  ż y c ie , n iech 
się nauczycie l zbliży w zabaw ie do uczniów , a znikną , 
w net w szystk ie  postronne a szkodliw e posiew y, ja k  od 
podm uchu w ia tru . Lekarze m ogą tej spraw ie oddać wiel- j  
k ie u słu g i (dr. Szpilm an żąda udzia łu  lekarzy), ale niech 
p o słu c h a ją , co pedagodzy  m ówią. K ierow nictw a zaś nau- 
czycielom  odbierać nie należy.
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